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NOWY
25 gr.

C EN Y  O G ŁO SZEŃ : Po  tek śc io  1 m m  w  1 szp a lc ie  (sz e ro k o śł
s z p a lty  45 m m ) po 16 e ro ezy . O g ło szen ia  te k s to w e  1 z lo ty  50 g ro sz y  

z a  1 m m .
Jędrzejów, 3 /4  lipca 1943.

A d m in is tra c ja  ł e k s p e d y c ja : J ę d rz e jó w , B ynek  l .  TeL %i. 
N ad es ła n e , a  n ie  zam ów ione  p rze*  R ed ak c je  rę k o p isy , będą z w ra ­
can e  stroinom  je d y n ie  w ów czas, ffdy d o łączone  z o s ta n ą  s ia e z k i  
pocztow e na  o p ła c en ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — U k azu je  s ie  •  razy  
w tygrodn iu : we w to re k , c zw artek , sobo tę  (n iedz ie le) P re n u m e ra ta  
m ie s ięc zn a  2.40 * ł.t % odnoszen iem  do dom u 2.80 «?., po cz tą  8 20 t ł .

Dalsza lista ofiar katyńskich.
(1p) Kraków, 2 lipca . P o d a je m y  d a lszy  c ią g  l is ty  oficerów  a rm ji  po lsk ie j, k tó rz #  zg inę li śm ie rc ią  m ęczeńską od w raże j k u li bo lszew ick iej w lesie  śm ierc i n a  K oziej 

Górze pod S m oleńsk iem . M ęczeńską śm ie rc ią  po leg li:

2835. N ierozpoznany w ojskow y.
2836. Szlctyńsk i S tefan  — por. (P rzy

szczątkach  zna leziono : leg it. u rzą d  a. 
państw ., le g ity m a c je  służbow ą i  b ile t 
bezp ła tny  K o le i E lek . w Łodzi, lis t).

2837. Raczkowski Jan usz — w ojskow y. 
(Z naleziono: leg it. ofic. M S W ojsk ., 
k a r tk ą  z a w ie ra ją c ą  nazw isko  i ad res  
w P o zn an iu , ul. F ra n c isz k a  R a ta j ­
czaka. 3 lis ty , k a r tk ą  z zap iskam i, od­
znaką w o jsk o w ą i 2 m ed alik i).

2838. Nierozpoznany w ojskow y. (Z nale­
ziono: k o p e rtą  z l is tu  z n ieczy te lnem  
nazw isk iem , kończącem  sią n a  „a lto ­
wa", Zam ość, w oj. lu b e lsk ie  i do L eo­
po lda  L i...uer w B rodach ).

2839. Pudrczak K azim ierz— ppor. (Z na­
leziono: ks. sŁ sł. ofic., k a r tk ą  poczt.., 
dyp lom  O fia rn y ch  O byw ate li K o m i­
te tu  O b ro n y  P a ń s tw a  i św iad . szczep, 
w K o zie lsk u  N r. 801).

2840. K ozłowski Teodor — w ojsk. (Z na­
leziono: legit,. u rządn . p aństw ., 3 l i ­
s ty  i św iad . szczep, w K ozielsku).

2841. N ierozpoznany podporucznik.
2842. Fcinberg Nikodem  Stefan — pod- 

norucznik, ad w o k a t, (Znaleziono: k a r ­
tą  m o b ilizacy jn ą , z k tó re j w yn ika, że 
F. u ro d zo n y  je s t  1899 r., zam . W a r­
szaw a, ul. C zackiego 12, pozatem  ks. 
st. sl. ofic., w izy tów ki i dow ód osob.l.

2843. Nierozpoznany w ojskow y.
2844. Chutlewski A ntoni — wojsk. (Zna­

leziono: k w it k asy  Tow. O pieki nad 
w iąźniam i, p a t ro n a t  w Łodzi; recep is 
pocztow y, 2 m edalik i, k w it kasow y  
7jw. Ofic. R ezer.).

2845. Foryś Andrzej — w ojskow y. (Zna­
leziono: 3 k a r ty  pocztow e, k tó ry ch  
nad aw cam i są : Szczepan i S ta n is ław

F o ry ś , K rak ó w , ul. B ra c k a  1, m. 13, 
o raz  m ed a lik  n a  łańcuszku ).

2846. Chotiań Tadeusz S tan isław  — pod­
porucznik, ur. 19. 9. 1914 r. w G ry b o ­
wie. (Z naleziono: zaśw iadczen ie  u k o ń ­
czenia P rz y sp . W ojsk . I. stop!)in, leg, 
a a  odznaką S zko ły  P o d ch o rąży ch  j a ­
ko je j  w ychow anek , leg itym . osob. 
w o jskow ą, leg ity m . odznak i strze lec­
k ie j, m ed a lik  i św iad. szczep, w K o ­
zie lska).

2847. Zając S tan isław  — w ojsk. (Zna­
leziono: lis t, różan iec  i m edalik  z 
łańcuszk iem ).

2848. Nierozpoznany podporucz. (Z nale­
ziono: n ieczy te lne  św iad . szczepienia 
w  K ozie lsku  N r. 3293 i m edalik ).

2849. Kobos Eugcnjusz H enryk — ppor,- 
lekarz. (Znaleziono: św iadectw o d o j­
rza ło ści K u ra to r iu m  O kr. S zkolnego 
Łódź, dyp lom  le k a rsk i N r. 1221, w y­
c ią g  z a k tu  ślubnego , rozkaz p rz y ­
dzia łu  w ojennego , lis t, fo to g ra fją , od­
znakę w ojskow ą).

2850. Juszkiew icz W ładysław  Ryszard — 
porucznik. (Znaleziono nism o-za- 
św iadczen ie tym czasow e M SW ojsk., 
p a szp o rt zag ran iczny ).

2851. Nierozpoznany w ojskow y.
2852. H aschek Franciszek — ppor. (Z na­

leziono: rozkaz w y jazdu , w y staw io n y  
przez P K U  Ł uck  i św iad. szczepienia 
w K ozie lsku  N r. 2116).

2853. Piskadło W iktor - -  w ojskow y, 
(Znaleziono: k a r ty  w izytow e, pokw i­
to w an ie  S tow . W ychow anków  S zko ły  
G łów nej H an d l. w  W arszaw ie , k a r tą  
p rzy d z ia łu  w ojennego, lis t  i- k a r tk ą  
pocz tow ą).

2854. Rudenko M ikołaj — ppor, asp i­

r a n t  S tra ż y  G ran icznej, k ie ro w n ik  
k o m is a r ja tu  P iłk a . (Z naleziono: w i­
zytów ką, p ism o  służbow o-w ojskow e, 
le g ity m a c ją  o so b is tą  Iz b y  S k arb o w e j 
G rodzkiej w W arszaw ie , m edalik  
i św iad. szczep ien ia w K ozie lsku).

2855. Odbierzychleb Józef — ppor. (Z na­
leziono: dyp lom  A k ad e m ji H an d l. 
w P o zn an iu , p ism o P a ń s tw . B anku  
R olnego  w P o zn an iu , k tó reg o  O. by ł 
p racow nik iem , p ism o S e k ty  B a p ty ­
stów  i k a r tk ą  z zap iskam i).

2856. N ierozpoznany w ojskow y. (Z n a le­
ziono: k a r tk i  z za p isk a m i i św iad .
szczepienia w  K ozielsku).

2857. (?) Jakowicz... — wojsk. (Z nalezio­
no: n ieczy te ln ą  le g ity m a c ją  P o lsk .
Zw. Z aw odow ego P ra co w n ik ó w  U m y ­
słow ych, Z arząd  Gł. w K atow icach ).

2858. Handy Jan  Bernard — ppor. (Zna­
leziono: k a r tk i z ks. st. sł. ofic., no tes 
z zap iskam i, fo to g ra f je  i  s iln ie  u sz­
kodzony znak  rozpoznaw czy).

2859. Solanko W ładysław  — w o jsk , syn 
P io tra .  (Znaleziono św iad. szczep, 
w K ozie lsku  N r. 1564).

2860. Górka A ntoni — w ojsk., sy n  J ó ­
zefa. (Znaleziono: p raw o  jazdy , z k tó ­
rego  w y n ik a , że zam . K opyczyńce, 
woj. ta rn o p o lsk ie , leg it. u rządniezą, 
n o ta tn ik  i św. szczep, w  K ozielsku).

2861. K urkiewicz M ieczysław , — cyw il, 
in żyn ier. (Znaleziono: leg it, czt. T o­
w arzystw a W ęd k arsk ieg o  w K ra k o ­
wie. l is t  i 2 k a r ty  pocztow e).

2862. Bączkow ski W itold — ppor. (Zna­
leziono: k o p ertą  bez lis tu , odznaką 
w ojskow ą, różaniec , m edalik , n iem ie­
cki a lu m in jo w y  m edal p am ią tk o w y  
z  1870/71 i k a r tk ą  z zap iskam i).

2863. N ierozpoznany podporucznik.
2864. R osengart A leksander — por.-le- 

karz, urodź. 3. 1. 1889 r., zam . W a r­
szaw a, ul. O bożna 11. (Znaleziono: 
w izytów ką, k a r tą  niob., ks. s t. sł. 
ofic., p ism o w ojskow e. K rzy ż  W a ­
lecznych i lis t).

2865. M ussil Paw eł — w ojskow y. (Z na­
leziono: dowód osob is ty , fo to g ra f ją , 
8 k a r t  pocztow ych  i  2 m ed a lik i n a  
łańcuszku).

2866. R ynkow ski Ludwik — porucznik, 
przed  w o jn ą  zam . W arszaw a . Ś n ia ­
deckich  9. (Z naleziono: le g it. ofic. 
M SW ojsk., w izy tów ką i m edalik ).

2867. N ierozpoznany w ojskow y. (Z nale­
ziono: l is t  z S iedlec z d n ia  27. 12.

1939 r., zaczy n a jący  s ią  od słów 
„K ochany  Mięciu"*).

2868. N ierozpoznany w ojskow y.
2869. W itkow ski Marjan — w ojskow y. 

Z naleziono: k o p ertą  z l is tu  o raz k a r t ­
k i pocztow e od A nny  W itk o w sk ie j 
w W arszaw ie).

2870. K rochm alski Jan — w ojskow y, 
przed  w o jn ą  zam . Łódź, Al. U n ji N r. 
18/32. (Z naleziono: n o ta tn ik  i m eda­
lik).

2871. N ierozpoznany porucznik. (Z nale­
ziono: n ieczy te lny  lis t  i k a r tk ą  po ­
cztow ą).

2872. N ierozpoznany w ojskow y.
2873. G linicki S tan isław  — nodporucz- 

nik. (Z naleziono: ks. s t. sł. ofic.).
2874. N ierozpoznany kapitan 25 pp.
2875. Ciepły Józef — ppor., urodź. 22. 

11. 11)02 r. (Z naleziono: ks. st. sł. ofic., 
dow ód o sob is ty  i lis t).

2876. Budner W ładysław  — podporu­
cznik, urodź. 1912 r. (Znaleziono: ks. 
s t. sł. ofic.).

Stalin za spotkaniem 
z Churchillem i Rooseveltem.
Lizbona, 2 lipca . J e d n a  z b ry ty jsk ic h  a- 

gen cy j in fo rm ac y jn y ch  rozszerza  pogłoską, 
ja k o b y  S ta lin  zgodził sią na p ropozycją  
R oosevelta , b y  sp o tk a ć  s ią  z n im  i z C h u r­
ch illem . P odobno  o tern donosił S ta lin  w o- 
p ieczątow anem  piśm ie, k tó re  zaw iózł Da- 
v ię s  z M oskw y do W a szy n g to n u . Miejsca^ i 
te rm in u  sp o tk a n ia  jednakow oż jeszcze n ie  
u s ta lo n o  i zapew ne n ie m ożna liczyć na r y ­
ch łe  z rea lizo w an ie  te j k o n fe ren c ji trzech.

Co nie udało się Sowietom...
Berlin, 2 lipca . Co u d a ło  s ią  rządow i so ­

w ieck iem u zaledw ie w dw óch dz iesią tkach  
la t , m ianow ic ie  pozbaw ić św ią ty n ie  w ła­
ściw ego sw ego celu , to  w daleko  ra d y k a l­
n ie jszy  sposób udało_ s ią  B ry ty jczy k o m  w 
p rze c ią g u  k ilk u  m iesiący. To zdan ie  w ypo­
w iedzia ł pew ien w y b itn y  k siądz  k a to lic k i 
w  B erlin ie . W  ta k  k ró tk im  czasie  ro zb a w i­
li B ry ty jc zy c y  k ilk a  m iljonów  w iernych  
k a to lik ó w  kośc io ła  i nabożeństw , co je d n ak  
je s t  rzeczą pew nie n a jg o rsz ą , to  je s t fak t, 
że zachw ia li w m ilio n ach  k a to lik ó w  w iarą  
w zasadn icze d o g m aty  B ib lji i katech izm u.

Kryzys w emigracji 
jugosłowiańskiej.

Berlin, 2 lipca. W  odn iesien iu  do in fo r- 
m acy j o ob jaw ach  k ryzysow ych  _ pośród  
lo n d y ń sk ieg o  w ydzia łu  em ig ra c ji ju g o s ło ­
w iań sk ie j, po lityczne  ko ła  w B erlin ie  s ą  
zdan ia , że ob jaw y  te  są  w yn ik iem  niezado­
w o len ia  em ig ran tó w  ju g o sło w iań sk ic h  w 
s to su n k u  do a n g ie lsk ie j p o lity k i wobec R o ­
s j i  S ow ieckiej.

Komuniści w Szwecji maskują się.
Sztokholm , 2 lipca . N a pew nym  k o n g re ­

sie  p o stan o w ili kom u n iśc i szw edzcy bliższe 
szczegóły do tyczące now ego sw ego n aro d o ­
w ego sp o so b u  m a sk o w an ia  sią : N ie m a ją  
o n i z a m ia ru  an i ro zw ią zan ia  sw ej o rg a n i­
zacji, an i też p rzep ro w ad zen ia  zm iany  je j 
nazw y, a le  za m ie rz a ją  s tw o rzy ć  sobie no­
w e s ta tu ty  i now y p ro g ra m . P o czą tek  te j 
p ró b y  m a sk o w an ia  u w y d a tn ia  s ią  w doko- 
n an em  obecnie p rzem ian o w an iu  ich dyrek- 
to r ja tu  za rząd zająceg o  n a  „W ydział P r a ­
cy", k tó ry  pop rzedn io  w zorem  sow ieckim  
■ azyw ał sią  „b iu rem  po litycznem ".

Dalszy krok w  likwidacji skutków 
okupacji bolszewickiej.

Ryga, 2 lipca. W prowadzone w swoim  
czasie przez bolszewizm  upaństw ow ienie  
zawodu lekarskiego zostało zn iesione na 
terenie Ł otw y i Estonji.

P o d o b n ie  też zn iesiono u reg u lo w a n ie  
sp ra w  zdrow otnych , w prow adzone przez 
bolszew ików  w drodze now ego sp ec ja ln e ­
go  ubezpieczenia. N a podstaw ie  obw ieszcze­
n ia  g en e ra ln y c h  k o m isa rzy  na Ł o tw ie  od 
d n ia  1 lip ca  1943, w k tó ry m  w chodzi w ży­
cie now e ubezpieczenie społeczne, ludność 
p ra c u ją c a  o raz  członkow ie je j rodzin  przy

sw obodnym  w yborze lek arza , p o d le g a ją  w y­
łącznie opiece ubezpieczeń społecznych. K o ­
sz ta  op iek i le k a rsk ie j d la  poszkodow anych 
w słu żb ie  w ojskow ej o raz  d la  em ery tó w  i  
renc istów  ponoszą odnośne u rzędy  re n to ­
we. Za osoby, korzystające z dobroczynno­
ści publicznej i inne osoby, potrzebujące 
pomocy, nie będące w stanie ponosić ko­
sztów  opieki lekarskiej, płacą gm iny.

_Od tego sam ego  d n ia  przeprow adzono  
rów nież  w m ożliw ie ja k  najw iększych  roz­
m ia ra c h  rep ry w a ty z a c ją  lekarzy , lekarzy  
d en ty stó w  i położnych.

JakżYjąpolscyjeńcYWojenmwRzeszY?
Berlin, 2 lipca. N ow y num er w ychodzą­

cego w K rakowie „Ilustrow anego Kurjera 
Polskiego" zam ieszczą bardzo ciekaw y re­
portaż na tem at życia polskich oficerów- 
jeńców  w ojennych na terenie Rzeszy.

N a podstaw ie  in te re su ją cy c h  zdjąć u zy ­
sk a ć  m ożna niezw ykle bezpośredn i w gląd  
w to k  życ ia jeńców . S ą  one tem bardzie j 
a k tu a ln o  z u w ag i na obecna chw ilą, k iedy  
to  ze szczegółow ych sp raw o zd ań  na tem at 
tra k to w a n ia  po lsk ich  oficerów -jeńców  w o­
je n n y ch  w R o s ji S ow ieckiej o raz ich lik w i­
d a c ja  w K a ty n iu  ja sk ra w o  p o d k re ś la ją  
różnicą, is tn ie ją c ą  w sposobie obchodzenia 
sią  z jeń cam i w o jen n y m i w U n ji Sow iec­
k ie j i w Rzeszy.

Ilość pracowników zagranicznych 
w Rzeszy.

Berlin, 2 lipca. Z chwilą wybuchu w ojny  
ilość zagranicznych s ił roboczych, zatrud­
nionych na terenie Rzeszy, sta le wzrasta. 
Podczas gdy bowiem  na początku w ojny  
notow ano jedynie 500.000 pracowników za­
granicznych, zatrudnionych w gospodarce 
niem ieckiej, ilość ta do końca m aja 1943 r. 
wzrosła na pokaźną sumą 12,1 m iljonów .

C y fra  ta  o b e jm u je  również^ jeńców  w o: 
je n n y ch , k tó rzy  n ie  p rze b y w a ją  iuż w ięcej 
w obozach, lecz przeznaczeni zo s ta li d la  
p ro d u k ty w n e j p racy . N ie  uw zględniono  n a ­

to m ia s t w tern zestaw ien iu  znacznych k o n ­
ty n g en tó w  ro b o tn ik ó w  zag ran iczn y ch , re ­
k ru tu ją c y c h  s ią  z b. jeńców  w ojennych , k tó ­
rzy  z a tru d n ie n i s ą  poza g ra n ic a m i Rzeszy. 
W e w łaściw ej gospodarce  zb ro jen iow ej u- 
m ieszczono w 1941 ro k u  około 1,3 m iljo n a  
pracow n ików  n iem ieckich  i zag ran icznych , 
w 1942 roku  2,8 m iljonów , a do k w ie tn ia  
1943 ro k u  dalsze  1,2 m iljo n a . O gółem  w ięc 
p rzy b y ło  5,3 m iljo n a  s i ł  roboczych.

D odać do tego trze b a  rów nież ilość no ­
w ych sił, k tó re  pośredn io  ty lk o  p ra c u ją

Poprawa zdrowotności 
w komisariacie Rzeszy „Ostland".

Ryga, 2 lipca. S k u tk iem  obszernych  za­
rządzeń h ig jen ieznych , p rzep row adzonych  
po _ w ypędzeniu  bo lszew ików  n a  te re n ie  b. 
p ań s tw  bałty ck ich , w  bardzo  k o rz y s tn y  spo ­
sób w p łynęły  one n a  o g ó ln ą  sy tu a c ją  zd ro ­
w o tn ą  w K o m isa rja c ie  Rzeszy „O stland". 
E p id em ję  ty fu su  p lam isteg o , k tó ra  za cza­
sów o k u p ac ji bo lszew ick iej p rz y b ra ła  n ie­
s ły c h an e  ro zm iary , obecnie wobec obniże­
n ia  je j na 0.1 proc., p ra k ty c zn ie  uw ażać 
m ożna ja k o  n ie is tn ie ją cą . T rach o m a, czy li 
t. zw. eg ip sk ie  zapalen ie  oczu, podobn ie ja k  
i ty fu s  b rzuszny , sp a d ły  do 0.02 proc.

d la  p ro d u k c ji zb ro jen iow ej, ja k  np. w g ó r ­
nictw ie, w przem yśle , p rze ra b ia jący m  su ­
rowce, w p rzem yśle  budow lanym , w sze­
reg ach  o rg an iz ac ji T o d t lu b  też w o rg a n i­
zacji S peer. W  ro ln ic tw ie  od roku  1941 
p rzyby ło  p raw ie  że 4 i pól m iljo n a  now ych 
s ił  ta k  n iem ieckich , ja k  i zag ran icznych .

Brazylja powołuje do wojska 
cudzoziemców.

Lizbona, 2 lipca. B ra z y lijsk i m in is te r  
w o jn y  g e n e ra ł D u tra  ośw iadczył — ja k  z 
R io de J a n e iro  p o d a je  b ry ty js k a  s łu ż b a  
in fo rm a c y jn a  — iż w szyscy  cudzoziem cy, 
osied len i w B raz y lji , pow ołan i będą  do służ­
by  w ojskow ej bez w zglądu na to. czy  są  na- 
tu ra lizo w an i, czy też nie. D odać trzeba , iż 
zarządzeniem  tem  objęci b ęd ą  rów nież  licz­
ni em ig ranci.

Zwrot międzynarodowej koncesji Chinom.
Nankln, 2 lipca . W czasie podpisania  

chińsko-japońskiego układu, dotyczącego  
zwrotu m iędzy na rodowej koncesji w dzang- 
haju, pełnom ocnik japoński, am basador 
Tani, w m owie powitalnej w yraził nadzieją 
co do pom yślnego rozwoju Szanghaju.

M in is te r sp raw  zag ran iczn y ch  C h in  n a ­
rodow ych  w y ra z ił podziękow anie C hin  za 
w ie lką  pom oc ja p o ń sk ą  i zapew nił, że rząd 
naro d o w y  m a ja k  na jlep sze  z a m ia ry  celem  
zapew nien ia  d o b ro b y tu  w spó łobyw atelom  
ch iń sk im . Jap o ń czy k o m  i osobom  innych  
narodow ości, zam ieszka łym  w  te j koncesji.

Z okaz ji p o d p isa n ia  u k ła d u  pom iędzy  j a ­

poń sk im  m in is tre m  sp raw  zag ran iczn y ch  
i m in is tre m  W ielk ie j A zji W schodn ie j 
z jed n e j, a  ch iń sk im  rząd em  n arodow ym  
z d ru g ie j s tro n y , o d b y ła  sią w y m ia n a  de­
pesz g ra tu la c y jn y c h . R ów nież p re m je r  j a ­
p o ń sk i g e n e ra ł T o jo  p rze s ła ł g ra tu la c je  
p rezyden tow i p a ń s tw a  ch iń sk ieg o  W ang- 
czingw ejow i.

C h ińsk i m in is te r  in fo rm ac ji_  ośw iadczy ł 
na  p rzy ję c iu  p rasow em , że m iędzynarodo­
wa koncesja w Szanghaju stanow iła wrzód 
na ciele Chin. O becnie „ lekarz  J a p o n ia "  
\yrzód ten  o tw orzy ł i uleczył. W y m ag a  o* 
je d n a k  jeszcze da lsze j k u ra c ji.
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Obecna sytuacja wojenna.
Ocena niemieckiego rzeczoznawcy 

wojskowego.
Berlin, 2 lipca. Korespondent wojskowy BKB  

pisze: Jeżeli oprze sic ocenę obecnej sytuacji wo­
jennej na ostatnich doniesieniach z frontów euro­
pejskich i na Dalekim W schodzie, nasuwają się  
trzy godne uwagi nowe momenty:

t) Na m orzu Czarnem operują ud niedawna po 
raz pierwszy także niem ieckie łodzie podwodne. 
F ak t ten posiądę, w ybitne znaczenie w ojskow e. 
N iew ątpliw e nie popełni się b łędu  przyjmując, że 
n iem ieckie duw ództw o zw róciło na ten re jo n  b a ­
czniejszą uwagę. Resztkom  sow ieckiej flo ty  w o­
jen n e j i hand low ej u lokow anym  w k ry jó w k ach  
k au k ask ich  dano  n iew ątp liw ie  w len sposób do 
poznania, że ew entualne zb iżające  się akcje  n ie ­
m ieckie na obszarach  p rzy ty k a jący ch  do tego re ­
jonu  m orskiego p o p arte  będą jeszcze sku teczn ie j, 
szą pom ocą od s trony  m orza, w zględnie swoboda 
ruchów- nieprzy jac ie la  zostanie całkow icie sp a ra ­
liżow ana od s tro n y  flank i po łudniow o-w schod­
niej. W  każdym  razie obecność n iem ieck ich  ło ­
dzi podw odnych na tych w odach św iadczy o n ie ­
zm iennym  duchu ofensyw y przy  rów noczesnem  
w zm ocnieniu w szystk ich  pozycyj defensyw nych.

2) Dzisiejszy niem iecki kom unikat wojenny  
mówi po ra z  pierwszy o tern. że przeciwko nie­
przyjacielskim  objektom okrętowym w rejonie  
wybrzeży półnneno-afrykańskich operowała z do­
brą skutecznością silna formacja ciężkich nie­
mieckich sam olotów bojowych. Podkreślen ie  o- 
koliczności, że chodzi tu  o silną  fo rm ację , p o ­
zw ala w nioskow ać, że lo tn ic tw o osi w re jo n ie  
m orza Śródziem nego pom im o zaangażow ania  się 
na innych  fro n tach , jest abso lu tn ie  w m ożności 
tw orzen ia  punk tów  zaciętych walk. co w ięcej, że 
tak ie  p u n k ty  już  n a jw idoczn ie j u tw orzy ło . V ię- 
cej jak  z rozum iałem  jest, że oś jeszcze n ie u jaw ­
niła rzeczyw istej siły swego lo tn ic tw a także i na 
tym obszarze. P rzeciw nik  am glo-am erykański, k tó ­
ry w  ciągu osta tn ich  tygodni w zm ocnił akcję  
m asow ania  swych sit w re jo n ie  m orza śró d z iem ­
nego, da je  tu ta j m ożność u p a trzen ia  ba rd zo  d o ­
godnych celów  do a taku . W obec tego w skazanem  
jest raczej u trzy m an ie  w łasnych sił n a jp ie rw  w 
ukryciu , aby m ożna je w decydu jącym  mora mcie 
w ypuścić n iespodziew anie do akcji z m ożliw ie 
jak n a jw ięk szą  energja. P rzy tem  b y n a jm n ie j nie 
zapom ina się, że p rzeciw nik , o ile zam ierza  na 
tym  obszarze  p rze jść  do a tak u , będzie m usiał 
poprzedn io  poczynić w ysiłk i, celem  uzyskan ia  
przew-agi w pow ietrzu . W  jak im  stopniu  te d ą ­
żen ia  będzie on  w  stan ie  późn ie j pogodzić z 
re a ln ą  rzeczyw istością, to  py tan ie , jak ie  w  n ie ­
m ieckich ko łach  w ojskow ych  celowo pozostaw ia 
się otw arłem .

31 Poza europejskiem l kulisam i wojny, na Da­
lekim W schodzie dokonują się  poza zasięgiem  
obserwacyj św iatow ej opinji publicznej po stronie  
sprzym ierzeńca jap o ń sk ieg o  decyzje, na które 
wystarczająco wskazują ostntnie ciężkie i sku­
teczne ataki powietrzne na Port Darwin. Po ra z  
pierw szy jak o  uczestn ik  akcy j jap o ń sk ich  na 
woelką skalę fig u ru je  n ie ty lko  lo tn ic tw o m ar-ynar. 
ki, ale lo tn ic tw o a rm ji lądow ej. F a k t ten  pozw a­
la w nioskow ać, że jap o ń sk ie  przygotow ania  a ten - 
svw ne przeciw ko  A u stra lji m usia ły  poczynić b a r ­
dzo dalekie  postępy i że m oże już  w na jbliższym  
czasie stan iem y w obliczu w ielk ich  w ydarzeń, 
k tó re  w ciągu jed n e j nocy m ogą nad ać  w ojnie n a  
Pacyfiku całkiem  now e oblicze.

R easum ując to w szystko, o b serw ato r w ojskow y 
odnosi w rażenie, że św iat stoi bezpośredn io  przed 
now ą. m oże naw et ro zstrzy g a jącą  fazą  obecnej 
g lobalnej w ojny.

Spokój letni w Ankarze.
Ankara, 2 llpea. Spokój, z jakim  odnoszą 

sif* koła polityczne w Ankarze do sytua­
cji ogólnej, Uwidacznia się w pewnego ro ­
dzaju zastój u letnim, który zapanował pod 
względem politycznym w Ankarze. Turecki 
prezydent państwa Inonii uda się w naj­
bliższym czasie na zwykłą swą podróż le­
tnią. Wielu z pośród tureckich członków 
gabinetu, m. i. także m inister spraw  zagra­
nicznych Menemencoglu, wyjechało już z 
Ankary. Większość powróciła, już aa pro­
wincję, a izba zamyka swe podwoje 15 lip­
ca na dłuższy okres letni. Wielka część 
przedstawicieli dyplomatycznych opuściła 
już stolicę, aby udać się do orzeźwiających 
okolic, położonych nad Bosforem i nad 
morzem M armara.

Walka z tyfusem plamistym 
w Turcji*

Stambuł 2 lipca. W ostatnich 14 dniach 
zanotowano w Stambule urzędowo 144 wy­
padki tyfusu plamistego. Tern samem spa­
dła liczba zachorzeń poniżej dziennej prze­
ciętnej miesiąca maja. Rzad turecki, a 
szczególnie adm inistracja miasta Stambu­
łu, w dalszym ciągu nie szczędzą wysiłków, 
by zwalczyć rozszerzanie sie niebezpiecznej 
tej choroby.

Na koszt, publiczny poddaje się obecnie 
kąpieli dziennie około 2.000 osób. których 
odzież odkaża, sie, względnie dostarcza się 
odzieży nowej. Z wielka intensywnością 
przeprowadza się oczyszczanie mieszkań w 
dzielnicach, zamieszkałych przez ludność 
biedniejszą. Jak  wywnioskować można z 
prasy stam bulskiej, wyniki nie są jeszcze 
zadowalające, ponieważ wszelkie kroki, 
zmierzające do zwalczenia zarazy, u trud ­
niane są przez to, że wciąż jeszcze napły­
wają do m iasta liczne osoby z prowincyj, 
przynosząc ze sobą wszy, a tem samem i 
zarazek tyfusu plamistego. Tureckie mini­
sterstwo higje-ny usiłuje w tej chwili po­
przeć własną produkcję szczepionki, aby 
obok czynności oczyszczającej stosować ta­
kże i szczepienie, celem zwalczenia zarazy. 
Na podstawie dostarczonej szczepionki z 
Niemiec szpital niemiecki w Stambule był 
w  stanie wykonać tyaiące szczepień prze- 
ciwtyfusowych.

siMksi neitiM ej m an iM  m m  w czinmai
Lokalne walki na froncie wschodnim.

Berlin, 2 lipca. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fuhrera w dniu 1 lipca:

Z, frontu wschodniego zaraportowano o 
lokalnych walkach tylko z odcinków Lisy- 
czańska i Kirowa.

Lotnictwo atakowało z dobrym skutkinm 
pozycje arty lerji, lotniska i bazy dowozo­
we nieprzyjaciela i uzyskało celne trafie­
nia bombami w koncentracje łodzi w rejo­
nie na północny wschód od Temrjuku. Na 
morzu Czarnem niemiecka łódź podwodna 
zatopiła sowircką jednostko konwojującą.

W czasie od 21 do 30 czerwca jednostki 
niemieckiej m arynarki wojennej, pokłado­
wa arty le rja  przeciwlotnicza I arty le rja  
przeciwlotnicza m arynarki zestrzeliły 46 
samolotów.

Berlin, 2 lipca. Naczelne Dowództwo Nie­
mieckich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery FUhrera w dniu 2 lipca:

Nieprzyjacielskie ataki na przyczółku mo­
stowym Kubania załamały sie w ogniu o- 
bronnym oddziałów niemieckich.

Kilka lokalnych ataków w obszarze Do- 
rohobuża zostało odpartych, przyczem bol­
szewicy ponieśli stratę kilkuset zabitych i 
jeńców oraz zostali odrzuceni do swoich 
pozycyj wyjściowych.

Oddziały policji wsparte przez jednostki 
wojska oraz Jednostki lotnictwa przeprowa­
dziły skutecznie na terenie zafrontowym 
środkowego odcinka akcję oczyszczającą.—

Lizbona, 2 lipna. Pomiędzy wiceprezyden­
tem Stanów Zjednoczonych W allace a mi­
nistrem gospodarstwa Jesse Jonesem wy­
buchł konflik t Powodem tego konfliktu 
był zarzut postawiony przez W allace'a Jone­
sowi, ii na swym urzędzie uprawia on sa­
botaż i obstrukcje i zawiódł we wszystkich 
ważnych sprawach.

Prezydent Roosevelt oświadczył na kon­
ferencji prasowej — jak  donosi brytyjska 
służba Inform acyjna w W aszyngtonie — 
że oskarżenia wiceprezydenta W allace prze­
ciw ministrowi gospodarstwa Jesse Jone­
sowi stanowiły dla niego niespodziankę. 
Prezydent życzy sobie, aby tego rodzaju 
incydenty podawano mu najpierw do wia­
domości, zanim przedostaną się do wiado- 
domości publicznej.

Konflikt pomiędzy am erykańskim  wice­
prezydentem W allace w jego charakterze 
przewodniczącego urzędu dla gospodarki 
wojennej a m inistrem  gospodarstwa Jesse 
Jonesem uważany jest w berlińskich ko­
łach politycznych jako interesujące zjawi­
sko dla oceny obecnej sytuacji w Stanach 
Zjednoczonych. Według opinji tutejszych 
kół politycznych, w powyższym sporze cho­
dzi o bardzo poważny konflikt pomiędzy

Tokio. 2 lipca. Cesarska kwatera główna 
podała do wiadomości w dniu 1 lipca br.:

„W toku walk, które są jeszcze w biegu 
w rejonie wyspy Rendova i Nowej Geer- 
gji, zatopiły lub uszkodziły ciężko samolo­
ty japońskie dotychczas następujące jed­
nostki nieprzyjacielskie: 6 nieprzyjaciel­
skich statków transportowych, 3 krążowni­
ki, 1 konti'torpedowiec.

Nadto zestrzelono przeszło 31 samolotów. 
Lotnictwa używa się w ścislem współdzia­
łaniu z formacjami wojsk lądowych. Ata­
ki jego, prowadzone przeciwko bliżej nie­
rozpoznanej nieprzyjacielskiej formacji 
wojskowej, która wylądowała, są w toku“.

W yspy Nowa Georgja i Rendova poło­
żone są na północny zachód od Guadalca- 
naru. Nowa Georgja zajmuje 2.000 km kw., 
Rendova jest znaćznie mniejsza.

Walki na wyspie Rendova.
Tokio, 2 lipca. Na tem at walk, jakie od 

chwili wysadzenia wojsk na wyspie Ren- 
dowa są tam w toku, nie nadeszły dotych­
czas żadne bliższe doniesienia. Jak  stw ier­
dza „Tokio Asahi Szimbun" w korespon­
dencji frontowej, alianci do tych opera- 
cyj wysadzenia wojsk skoncentrowali nie­
tylko liczne statk i transportowe, krążow­
niki i kontrtorpedowce. które we środę ra ­
no ukazały się na wodach wyspy Rendova, 
ale równocześnie posłużyli sie przeszło 100 
wielkiemi łodziami do wysadzania wojsk.

Dzięki wywiadowi powietrznemu Japoń­
czycy otrzymali na czas wiadomość o tych 
zamierzeniach wysadzenia wojsk i wysłali 
natychmiast samoloty bombowe i torpedo­
we przeciwko jednostkom floty alianckiej. 
A tak ten został powtórzony kilkakrotnie

W walce przeciwko brytyjskim  I północ- 
nc-amerykańskim połączeniom morskim w 
miesiącu czerwcu zatopiono 31 nieprzyja­
cielskich statków handlowych o łączne] 
pojemności 149.000 brt. oraz trzy żaglowce 
transportowe. Z tego 107.000 brt. zniszczy­
ły łodzie podwodne. Dalszych SI statków o 
łącznej pojemności 250.000 brt. w przewa­
żającej części ciężko uszkodzono bombami. 
Należy liczyć się ze stra tą  części także tych 
statków. M arynarka wojenna I lotnictwo 
zatopiły dalej jeden krążownik, dwa konlr- 
torpedowce, jedną łódź podwodną i 16 jed­
nostek, przeznaczonych do wysadzania 
wojsk. Trzy krążowniki i 18 Innych Jedno, 
stek, jak  również kilka łodzi, przeznaczo- 
nycłi do wysadzania wojsk uszkodzono.

Zniszczono 350 bunkrów i 194 umocnione o*
bozy. Bandy poniosły stratę w postaci licz­
nych zabitych i w dużych ilościach broni 
i m aterjału wojennego.

Podczas ataku  licznych brytyjskich bom- 
bowców myśliwskich na niemiecki konwój 
przed Hock van Holland zestrzeliły nasze 
jednostki zabezpieczające oraz pokładowa 
obrona przeciwlotnicza okrętów transpor­
towych 7 nieprzyjacielskich samolotów. — 
Jeden z naszych okrętów został uszkodzo­
ny trafieniem bomby.

Nad wybrzeżem okupowanych terenów 
zachodnich zniszczyły wczoraj niemieckie 
myśliwce cztery dalsze nieprzyjacielskie sa­
moloty.

fachowcami a politycznymi dyletantam i na
tem at ezy i w jaki sposób da się wykorzy­
stać dla celów wojeunych bogate zapasy 
surowców Stanów Zjednoczonych. Przytem  
zaznaczą się wyraźne usiłowanie ze strony 
politycznych dyletantów, aby winę z powo­
du niewypełnienia i niemożności zrealizo­
wania zapowiedzianych wielką reklam ą 
projektów w dziedzinie produkcji wojen­
nej, a to z powodu braku talentu organi­
zacyjnego i odpowiednich sil fachowych, 
zrzucie na barki fachowców amerykańskich 
stale ostrzegających przed przesadnym 
optymizmem. To nowe naprężenie, posiada­
jące bardzo poważne tło, stanowi według 
opinji berlińskich kół politycznych, zna­
mienne uzupełnienie dla napięcia społecz­
no-politycznego, które znalazło wyraz w 
obecnym strajku. Jako  szczególnie ważną 
okoliczność zauważa się w związku z tem 
w Berlinie fakt. że Roosevelt i jego dorad­
cy wojskowi oraz polityczni dotychczas 
nie byli w stanie usunąć tych niekorzyst­
nych objawów w różnych dziedzinach ży­
cia. W Berlinie panuje przekonanie, że oba 
wymienione czynniki będą posiadały dla 
przyszłego rozwoju sytuacji politycznej 
w Stanach Zjednoczonych wielką donio­
słość.

przy użyciu większych formacyj. Doszło 
przytem do zaciętych walk powietrznych, 
ponieważ alianci użyli dla ochrony tych 
konwojów ściągnięte silne formacje my­
śliwców.

W yspa Rendova posiada długość około 
20 km w kierunku wschodnio-zachodnim i 
około 40 km w_ kierunku poludniowo-pót- 
noenvm. Na północno-wschodnim brzegu 
wyspy znajduje sie mały port, noszący ró­
wnież nazwę Rendova. W środku wyspy 
wznonzą się góry, dochodzące do wysoko­
ści 2000 m.

Trzęsienie ziemi w Tokio.
Tokio, 2 lipca. We czwartek odczuto w 

Tokio wstrząs ziemi, trw ający około jednej 
minuty. Ludność w wielkiej części wybie­
g i  na ulice. Wielkie gmachy w dolnych 
częściach m iasta zachwiały się. W innych 
dzielnicach miejskich cegły spadywały z 
dachów, godła kupieckie oraz znaki uliczne 
powywracały się, a niury starszych domów 
popękały.

Pożar ogarnął składnicę benzyny 
na Gibraltarze.

Madryt, 2 lipca. Jak donoszą z La Linea.
w pewnej składnicy benzyny na G ibralta­
rze powstał pożar, wskutek czego ogółem 
150 rezerwuarów benzyny, każdy po ty ­
siąc litrów pojemności, wyleciało w po­
wietrze. Zdołano zapobiec przerzuceniu się 
ognia na krążowniki angielskie, zakotwi­
czone w pobliżu. Według dotychczas nnde- 
szłyeh wiadomości, dwie osoby są zabite, 
a  kilka ciężko rannych.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 2 lipca. Włoski komunikat wojen­

ny z czwartku 1 lipca ma brzmienie nastę­
pujące:

Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje:

Lotnictwo nieprzyjacielskie zaatakowało 
m iasta i wsi na Sycylii i Sardynii.

W Palermo spowodowano poważne szko­
dy i ofiary. Licziie budynki cywilne, wśród 
nich uniwersytet i jeden szpital zostały 
trafione. Również z Cagliari zaraporto­
wano o szkodach w budynkach i pożarach 
w centrum miasta.

Form acje nieprzyjacielskie, które wielo­
krotnie zaatakowali nasi myśliwcy, stiaci- 
ły w walkach powietrznych cztery sam olo­
ty. Jeden dalszy samolot strąciła ziemna 
obrona przeciwlotnicza w Trapani.
. Jedeu z naszych samolotów nie powró­
cił z operacyj dnia do swej bazy.

*
Rzym, 2 lipca. Włoski kom unikat wojen­

ny z piątku brzmi następująco:
Naczelna Komenda Włoskich Sił Zbroj­

nych komunikuje:
Ubiegłej nocy zaatakowało ponownie nie­

przyjacielskie lotnictwo miasto Palerm o.— 
Wśród licznych budynków, które zostały 
trafione, znajduje się pałac królewski.

Zbombardowanie katedry 
w Syrakuzach.

Rzym, 2 lipca. Ja k  donosi dziennik „Ave- 
nire“, katedra w Syrakuzach zbombardo. 
wana została ciężko z nieznacznej wysoko­
ści przez samoloty anglo-amerykańskie.

K atedra ta, znajdująca się na wyspie Or- 
tygia, która tworzy część m iasta Syrakuz, 
jest zabytkiem starożytności. P ierwotnie 
była ona św iątynią dorycką, o której 
wzmiankuje już Cicero. W roku 640 świą­
tynia ta oddana została Kościołowi kato­
lickiemu.

Dwoje terorystów zastrzelono 
w Bułgarji.

Sof ja , 2 lipca. Po licja  bu łg arsk a  w yśledziła  w 
górach  b a łk ań sk ich , koto przem ysłow ego m iasta  
G abrova, kom unistycznego  te ro ry s tę  Jo n k o  Iw a- 
nova i te ro ry s tk ę  Nevenę M itewa. W  czasie p ró b y  
a resz tow an ia  ich oboje zostali zastrzeleni. W  ich 
kry jów ce znalezono i sk onfiskow ano  m ate rja ly  
w ybuchow e, p rzeznaczone d la  celów  sab o tażo ­
wych.

Obfite zbiory zbóż w Bułgarji.
Sofja, 2 lipca. W  re jo n ie  egejskim  w  B utgarji 

żniwa są w pełnym  toku. a zboże już  częściow o 
zostato zwiezione. Rów nież w u ro d za jn e j okolicy  
P low diw  żniw a już  się rozpoczęły, podczas gdy 
w pó łnocnej B ułgarji p race  żniw ne zostana roz­
poczęte w najb liższym  czasie. W szędzie na leży  
się liczyć z obfitem i p lonam i.

W kilku wie
Z Londynu donoszą, iż wicekról Indyj, marszałek 

polny W avell, rozpocznie urzędowanie w jesieni br.
*

Stan wyjątkowy, jaki zarządzono na  terenie Liba­
nu, przedłużono o dalsze 10 dni.

*
W Boliwji zarządzono „m ilitaryzacje" niew iast od 

15—49 roku życia, które zostaną wyszkolone przez 
instruktorów armji.

*
Według urzędowego doniesienia, cenzura szwaj­

carska zawiesiła dwa dzienniki socjalistyczne w za­
chodniej Szwajearji na przeciąg tygodnia * powodu 
wykroczenia przeciwko zasadzie neutralności.

*
M inister skarbu Cathala zapowiedział w dniu dzi­

siejszym w obecności przedstawicieli prasy, i i  od dn.
1 sierpnia zniesione będzie cło u  granio m iasta Pa­
ryża.

*
Zona marszałka Czungkingu. Czangkaiszeka, która

wyruszyła w podróż powrotną do Czungkingu, p n y -  
byla na krótki pobyt do Natalu (Brazylja).

*
Papież mianował rektora seminarjum w Porto Al­

legr*, Delfino Rlheiro Guedes, biskupem nowo utwo­
rzonej diecezji Leopoldina (Brazylja).

*
Skutkiem gwałtownej burzy zamknięto dla celów 

bezpieczeństwa port w Montevideo.

*
Sowieckie sity lotnicze — jak  sie dowiaduj* 

DNB — straciły  od 1 do 17 czerwca 948 samolot, w. 
Przy zniszczeniu tych znacznych ilości maszyn bol­
szewickich wielki udziat m iały również niemieckie 
eskadry myśliwskie.

Kolej Wschodnia w wyścigu 
pracy.

Kraków, 2 lipęą. Na specjalnej uroczysto­
ści, która odbyła się niedawno w Krako­
wie. Generalny Gubernator dr. F rank wr«- 
w ył dyplomy wyróżnionym przedsiębior­
stwom. Na 700 zakładów, które wzięły u- 
dział w wyścigu pracy, otrzymało dyplomy 
57, z czego 11 dyplomów przypadło na za* 
kłady Kolei Wschodniej, a mianowicie: 

W arsztaty naprawy w Nowym Sączu, w 
Pruszkowie, Stanisławowie, S tryju, Tarno­
wie i M arszawie-Praga oraz parowozownia 
Kraków dworzec główny i Kraków-Pła- 
szów. Dąlej otrzymały dyplomy: oddział 
kolei wąskotorowej w Jędrzejowie, dwo­
rzec Skarżyeko-Kamienna oraz kantyna w 
Radomiu.

Skuteczne oczyszczanie terenów zafrontowych
na Wschodzie.

Konflikt pomiędzy amerykańskimi fachowcami 
a politycznymi dyletantami.

Wiceprezydent Wallace przeciw Jesse Jonesowi.

Ciężkie straty aljantów w czasie lądowania 
na północny zachód od Guadalcanaru.
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LIPIEC

Sobota

Dziś: Leona I I  pap. 
J u tro : 3 po Ziel. Św.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Kącik filatelistyczny.
O s ta tn ie  n o w o ś c i e u ro p e js k ie .

W cią^u  kilku m iesięcy pojaw iło  się  całe m nóstwo 
nowych w ydań. Z  h istorycznego punktu  widzenia 
najciekaw sze są jubileuszow e znaczki S zw ajcarji. 
Minęło bowiem już  J00 la t od chw ili, gdy pierw szy 
znaczek pocztowy em itow ano na naszym  kontynen­
cie. S tało  się to 2 m arca  1843 r. w Zurychu, gdzie 
za 4 i 6 rappem sprzedaw auo w urzędzie pocztowym 
bardzo skrom ne pod względem w yglądu zewnętrzne-

Zbiórka starego papieru na nowe 
podręczniki szkoine.

Kraków, 2 lim a. W związku z akcją wy- 
dawniczą 1943/44 r. nowych czytanek dla 
czkćł powszechnych, książek rachunko­
wych, geografji i przyrody daje sie odczuć, 
wskutek masowego nakładu, zapotrzebowa- 
nie na znaczne ilości dobrego papieru. A- \ 
żeby przyspieszyć wydania podręczników 
władze szkolne zwróciły się z apelem do 
uczniów wszystkich szkół w Gen. Gub. o 
składanie miesięcznie przynajmniej 1 kg 
starego papieru (czasopism, sta rych  zeszy­
tów, książek, tek tury , pudelek po papiero­
sach itd.).

Nauczyciele ze swej s trony  oddawać bę­
dą  rów nież znajdujące sie w szkole niepo­
trzebne, s ta re  i zużyte zeszyty, przyczem 
s ta ry  m aterja l. w edług wskazówek radców 
szkolnych, ma być sk ładany  do specjalnych 
składnic.

D la 50 uczniów w każdym  O kręgu. k tó ­
rzy  osiągną najlepsze w yniki w zbiórce, 
usta lone  zostaną specjalne nrem.ie, a m ia­
nowicie: zwolnienie od opla! szkolnych na 
przeciąg 3—0 m iesięcy oraz bezpłatne roz­
daw nictw o nowych podręczników. N ieza­
leżnie od tych nagród, dla wychowawców, 
biorących udział w tej akcji, przeznac-one 
zostaną rów nież specjalne prem je.

Jakie z io ła  zbierać w  lipcu?
Kraków, 2 lipca. W ładzo zielarskie podają do 

wiadom ości wykaz ziół, które można zbierać w 
lipcu:

Mącznica lekarska  —  liście, bylica p iołun — l i ­
ście, butawinka purpurow a,  sporysz — grzybek, ty- 
siącznik pospolity  — ziele, rum ianek  pospolity  — 
kwiat,  rdest ptasi — ziele, m alina  — liście, lipa 
szerokolistna  — kwiat,  lipa d robnolis tna  — 
kwiat,  pokrzyw a  dw upienna  — liście, borów ka  
czernica — liście i nowe przyrosty, b ra tek  pol­
ny —  ziele, pokrzyk  —  liście, wilcza jagoda —  j  
liście, chaber  m odrak  — kwiat,  podróżnik  lekar- j
ski __ cała roślina, bieluń podwórzowy — liście, :
dym nica pospolita  — ziele, jasno ta  b iała  — kwiat, ' 
wid łak  goździsty — zarodniki,  mak polny — 
k w i a t , ' m acierzanka  p iaskowa —  ziele, dz iewan­
na wielkokwiatowa.

Zbiory zapowiadają się dobrze.
Kraków, 2 lipca. Jak juf donosiliśm y, opady atmo- 

łferycznu w Gen. Gub. w okresie zimy i wiosny były  
niedostateczne. Ilość Ich była tak nikła, że zacho­
dziła poważna obawa o przyszłe zbiory.

Szczęśliwym zbiegiem  okoliczności, w połowie cccr- 
w ca br. w calem  niem al Gen. Gub. przeszły wieksze 
deszcze. Ilość opadów , aczkolwiek .ieezcze nie dosięga 
norm , dodatn io  w płynęła na stam zasiewów. Oziminy 
przyszły  do siebie, a to samo można powiedzieć o j a ­
rzynach  i okopowyoh, k tó re  dzięki ostatn im  deszczom 
bardzo  sie popraw iły . Jeżeli Ilość opadów  atm osfe­
rycznych  u trzym a sie na obecnym poziomie, to mo­
żna żywić nadzieje, że plony okopow-ych n ie  bedą 
zlo-t niskie, a zboża rów nież pow inny zdążyć uzu­
pełn ić  b rak i w egetac ji, co w sum ie może przynieść 
plon średn i, a  naw et dobry.

go niew ielkie czarne znaczki. D zisiaj cena jednego 
z nich wynosi -1000. a  drug iego  500 punktów ! W raz 
z w ydanym  po dwu latach „gołąbkiem  bazyle.iskim“ 
należą oue do najklasyczniej.szyob em isyj f ila te li­
stycznych i to  b raku jących  niem al w każdym  zbio­
rze.

Obecnie na  pam iątkę  s tu lec ia  znaczków szw ajcar­
skich. poczta państw a 25 kantonów  w ydała blok 
i pojedynczy egzem plarz. Zarówno blok, jak  spe­
c ja ln y  znaczek pam iątkow y p rzedstaw ia ją  owe a r ­
chaiczne k an to n a lk i"  oczyw iście z odpowiedniem i 
nap isam i M niej sk ru p u la tn i zbieracze — tak , jak

sie to n ieraz dzieje — um ieszczą je  zapew ne na sa ­
mem czole zbioru S zw ajcarii, zastępu jąc  n ieosiągalne 
dli. nich ra ry tasy .

Belg.la zaprodukow ata nam  nową se rją  dobroczyn- 
uą, sk ła d a jącą  sie £ S sztuk Najwyższa w artość opie­
wa na  3 plus 25 franków . W szystkie znaczki m ają 
fo rm at pionowego p rostokąta , a tem atem  ich jest 
g a le r ja  postaci w yobrażających ludzi rozm aitych 
zawodów.

C iekaw szą ju ż  je s t reprodukow ana przez nas w dzi­
siejszym  num erze se rjn  C horw acji na  .cześć rodziny 
Z rinskieb . jako też znaczek — jeden z pierw szych — 
z podobizną Poglaw uika Anto Paw elieza. Stosunkowo 
bardzo n iew ielka ilość firm  fila te lis tycznych  posiada 
wspom niane C horw acje na składzie.

F ra n c ja  w ydaje o sta tn io  nieco w strzem ięźliw iej 
znaczki, gdyż tylko rząd znaczków dobroczynnych 
z m arszałk iem  Petainem , sk ładający  sie * czterech 
sztuk rozdzielonych m iedzy polem ozdobionem sym ­
boliczną w in ie tą  szarpnął nieco k ieszenią amatorów-.

O ryginaln ie  ale bardzo n ieefektow nie w ygląda n a ­
tom iast zuaczek reg u la rn y  z herbem  p row incji Bre- 
tą n ji , w dw u tonach  brązow ym  1 ozarnym .

*
Bardzo w ażną now iną d la  osób zb ierających  zna­

czki polskie je s t wiadomość o zm ienieniu stem pelka 
gw arancy jnego  prze* profesora M iksteina. Zgodnie 
ze zwyczajem  m iędzynarodow ym , p ieczątka  w iana 
m ieć niew ielk i fo rm at i sk ładać aią z najzupełn iej 
czytelnych lite r, a poza tem  um ieszcza sie znak gw a­
ran cy jn y  w odpowiednim  punkcie, zależnie od tego, 
czy znaczek jeat czysty czy stem plow any, c ią ty  czy 
ząbkow any, uszkodzony lub nieuszkodzony itp . Za­
w iadam iam y, że prof. M ikstein bada praw dziw ość 
oznaczająo już przedk ładane m u znaczki polskie no­
wym stem pelkiem  we w łaściw y sposób.

*
W H am burgu  odbyw a sie  na jw iększa  chyba z do­

tychczasow ych kontynen talnych  llcy tacy j f ila te li­
stycznych. F irm a  M ohrm ann parcelu je  kom plet zna­
czków europejsk ich! Tego rodzaju  okazje  nadarza 
»i(s d la  zb ieraczy poszukujących różnych rary tasów  
raz nu bardzo wiola la t. N iestety  jednak  wielkie 
trudności połączono ze sprow adzeniem  znaczków z tak  
daleka, pow odują, że p rzeg lądan ie  kata logu  m a dla 
n as w łaściw ie tylko „platon iczne" znaczenie. Cie­
szmy sią jednak  i z tego, że co pew ien czas możemy 
uczestniczyć w licy tac jach  krakow skloh łub  też Mar- 
w ińskiego w W arszaw ie, gdzie zawsze znajdzie sie 
coś godnego do nabycia .

300 m m i i  uziem® iinidaje kuctima ludowa
w Jędrzejowie.

Nowa szkoła gospodarcza 
we Lwowie.

Lwów, 2 lipca. Od 1 września h. r. zosta­
nie we Lwowie otwarta czteroletnia szkoła 
gospodarcza.

P ro g ram  szkoły będzie odpow iadał p ro ­
gram ow i niem ieckich szkół średnich. A bsol­
wenci szkoły gospodarczej we Lwowie będą 
m ogli studjow ać nauki gospodarcze i p raw ­
ne na niemieckich un iw ersy tetach  i wyż­
szych szkołach rolniczych. P onadto  będą 
oni m ieli możność ubiegać się o ty tu ły  ak a ­
dem ickie I. stopn ia  oraz o dyplom  dokto­
r a  nauk politycznych.

(Zet) Przed budynkiem  kuchni ludowej 
przy ul. Głównej (K lasztornej) w Jedrze- j 
jow ie już od godz. 11-ej przedpołudniem
Sromadzi się najbiedniejsza dziatwa Ję- ! 

rzejowa. Wśród niej są osoby starsze, a 
nawet bardzo wiekowo zaawansowane. ; 
Gromada ta czeka na otwarcie podwoi ku­
chni miejscowej Delegatury R. G. O.

D ziatw a sk raca sobie chwile oczekiwania 
na posiłek beztroską rozmową.

J a k  nas in fo rm uje prezes Opieki Spo­
łecznej przy D elegaturze R. G. O., p. Ula- 
towski, wśród stołow ników  kuchni je s t co­
raz m niej przesiedlonych, którzy  da ją  so ­
bie jakoś radę. natomiast korzystający * 
niej, to przeważnie uboga dziatwa miejsco­
wa I osoby starsze, k tó re  nie są zdolno do 
p racy  i nic m ają  żadnych środków u trzy ­
m ania.

— Cóż dają na obiad?
Gęste zaw iesiste zupy wszelkiego rodza­

ju . Codzienni® je s t co innego. Dzięki no- 
waljom , przygotow uje się zupy szczawio­
we, pomidorowe, szpinakow e, k rup n ik i itd. 
o dużej ilości ka lo rji (od 400 do 000, a n a ­
wet więcej). Porcje blisko litrowe. Stołow- 
n icy wychodzą syci i zadowoleni. Codzien­
nie kuchnia w ydaje przeciętnie 300 obiadów.

Z okazji uroczystych św iąt, k ierow nic­
two kuchni przygotow uje lepsze obiady, a 
nadto obdarow uje dziatw ę sm akołykam i, a 
nawet cukierkam i, jak  up. w czasie o s ta t­
nich św iąt W ielkanocnych.

Niezależnie od posiłków D elegatura u- 
dziela zapomóg gotówkowych osobom bied­
nym. nie posiadającym  środków  ua u trzy ­
manie.

W  celu przygotow ania jaknajw iększej 
ilości obiadów^, od n iektórych stołowników, 
m ogących pozwolić sobie na płacenie, po­
biera się m in im aln ie opłaty  za posiłki, re ­
sztę żywi się zupełnie bezpłatnie.

\ /
Owocna praca P. C. K. 

w Miechowie.
(Zet) M ieszkańcy pow iatu m iechowskie­

go, a zwłaszcza ro ln icy  tej bogatej ziemi, 
znani są  od daw na ze swej ofiarności. *0- 
fiarność ta  nie słabnie mimo trudnych  w a­
runków , spowodowanych wojną. Pomocy 
doznają w pierwszym rzędzie polscy jeńcy 
wojen! przebywający w obozach w Rzeszy 
i znajdujący się pod opieką Polskiego Czer­
wonego Krzyża w Miechowie.

Pom oc ta  okazyw ana je s t w różnej fo r­
mie — zarówno w zbiórce żywności, ja k  i 
pieniężnej. W każdym  m iesiącu jeńcy o trzy­
m ują  za pośrednictw em  P. C. K. setki p a ­
czek żywnośeiwych przy pomocy specjal­
nych blankietów , nadsyłanych przez nich.

W m iasiącu m aju  b. r. P. C. K. w Mie­
chowie o trzym ał 215 tego rodzaju  blankie­
tów', k tó re  rozesłał do osób ofiarnych. B lan ­

kiety  te  zostały w ykorzystane w zupełno­
ści i paczki odeszły w edług adresów  dla po­
szczególnych jeńców.

W parze z tem idzie ofiarność pieniężna. 
W m iesiącu kw ietniu z dobrow olnych ofiar 
osiągnięto sumę 15.386,86 zł., w m aju  2.854.64 
zł., a w m iesiącu bieżącym w płynęła już  su ­
ma 5.052,17 zł. W m yśl przepisów, sum y te 
na tychm iast przelew ane są do zarządu 
głównego P. C. K. w W arszaw ie.

A kcja w erbow ania „Chrzestnych m ate­
czek" również nie ustaje . W m iesiącu sp ra ­
wozdawczym 38 jeńców7 otrzym ało nowe 
„M ateczki" z terenu pow iatu.

Za pośrednictw em  M iędzynarodowego 
Czerwonego K rzyża w Genewie w m iesiącu 
m aju P. C. K. w Miechowie otrzym ał kilka- 

| uascie listów  z zagran icy  w spraw ie  zagi- 
i nionych osób w czasie działań w ojennych 
i w roku  1939 i tak ą  sam ą drogą odesłał spo- 
i ro odpowiedzi.

P rzen iesien ie ksiąg  hipotecznych' . 
z Kielc do M iechowa.

(Zet) Zarząd m iejski w Miechowie poda­
je  do wiadomości osób zainteresow anych, 
że księgi hipoteczne większej własności 
ziemskiej, oraz mniejszych, pochodzących 
z parcelacji dworskich w granicach byłego 
powiatu miechowskiego, zostały z polece­
nia odnośnych władz przeniesione z H ipo­
teki Zbiorowej w K ielcach do sądu grodz­
kiego w Miechowie (Urząd Hipoteczny).

Nowe mleczarnie okręgowe 
w Jędrzejowskiem.

(Zet) W ram ach rozbudow y m leczarń o- 
kręgowych zalecanych przez D ystryk t ra ­
domski, na terenie pow iatu jędrzejow skie­
go projektuje się budowę szeregu mleczarń 
nowoczesnych kosztem conajmniej półtora 
miljona złotych.

W bieżącym roku m leczarnie te m ają  po­
w stać w Jędrzejowie, Wodzisławiu, Szcze­
kocinach, Oksie. Sędziszowie i W ieszczo­
wie. W  niektórych m iejscow ościach do bu­
dowy już przystąpiono mimo trudności na­
bycia m a te rja lu  budowlanego.

Pozatem  p ro jek tu je  się zam ienienie sieci 
m niejszych m leczarń na t. zw. śm ietanczar- 
nie, z którem i będą rob iły  rozrachunk i m le­
czarnie okręgowe.

Nowe m leczarnie okręgowe (budowa so­
lidna z betonu, urządzenie nowoczesne, 
sprow adzone z Rzeszy) pow staną dzięki 
w ydatnej do tacji rządow ej oraz z fundu­
szu zebranego przez w szystkich w łaścicieli 
krów. O plata od w łaścicieli krów, k tórzy  
nie są  członkam i Spółdzielni M leczarskiej, 
wynosi 25 zł. od krow y. N ajpóźniejszy i o- 
stateczny term in  w płaty  oznaczony został 
do dnia 1-go lipca br. W płaty  te należy 
uiszczać do in sty tucy j bankow ych w J ę ­
drzejowie, Szczekocinach, W odzisław iu i 
W ieszczowie na rachunek  Budow y M le­
czarń Okręgowych.

Pożary w Kieleckiem.
(Zet) W  zabudow aniach Marji Żelichow­

skiej w W olicy, gm iny  Korzecko sp łonął 
dom m ieszkalny w artości około 15.000 zł. 
P rzyczyna pożaru nie ustalona.

N a teren ie  pow iatu kieleckiego pow stało 
k ilk a  pożarów leśnych. I  tak w lesie Osiecz­
no koło Suchedniow a pastw ą ognia padło 
3 h a  pokryw y leśnej i k ilkanaście  drzew 
opalonych.

W lesio Wierzbno, gminy Suchedniów w  
k ilku  m iejscach pożar zniszczył dość po­
ważny obszar pokryw y i zagajnik . T ak i 
sam pożar zniszczył w lesie Michniów, 
gm iny Suchedniów, 1 ha  i 20 arów  młode­
go lasu.

Przyczyny pożarów nie ustalono, zacho­
dzi jednak  podejrzenie zaprószenia egn ia  
przez przechodniów.

Z zamożnego gospodarza — 
nędzarz.

(Zet) Z n ieustalonej na razie przyczyny 
w nocy w ybuchł pożar w zagrodzie Macie­
ja Płoszaja, jednego z zamożniejszych go­
spodarzy w Dobrakowie, gminy Kidów ko­
lo W olbrom ia. P astw ą  ognia padł dom  
m ieszkalny, obora, stodoła i w szystkie za­
budow ania gospodarcze.

Z inw entarza żywego spaliły  się dwie 
krow y i drób, resztę inw entarza zdołano u- 
ratow ae w osta tan ie j chwili. W  m ieszka­
niu spaliło się urządzenie domowe, bielizna, 
garderoba, obuwie i a r ty k u ły  spożywcze. 
P as tw ą  ognia padły  również narzędzia ro l­
nicze.

S tra ty  wynoszą około 40.000 zł.
Mimo nocnej pory  w akcji ratow niczej 

brało  udział 5 straży  z okolicy.

(Zet) PLANTACJA CYKORJI W MIE- 
CHOWSKIEM. Na terenie D elegatury  P o l­
skiego K om itetu  Opiekuńczego na pow iat 
m iechowski, m ianow icie w Nieszkowie, p ro ­
wadzona je s t w bieżącym roku p lan tac ja  
cykorji i m niszka kauczukodajnego na 
przestrzeni 2 ha.

P lan tac ję  tę prow adzi przew odniczący 
D elegatury  w Nieszkowie, p. A ugustyn  
Szpor, w łaściciel ziemski.

Ucieszna hisiorja.
(ap) W oźnica Andrzej K ausm es, k tóry  

■pracował w jednej z fabryk , zasm ucił się. 
J a k  tu nie smucić się. kiedy jego synek. 
R udi, zachorow ał. Ledwie bsiem latek  li­
czy, a już go zabrali do szp ita la  do m iasta. 
M atka pojechała ze svnkiem , a Andrzej 
woził dalej piasek i kam ienie, obliczał ko- 
•z ty  pobytu syna w szpitalu, koszty leka­
rza  i recept i co chwila w yw ijał batem  nad 
nędzną końska sierścią.

Trzeciego dnia k ierow nik fabryki zawo­
ła ł go do kancelarii. Czegoś podobnego je ­
szcze nie było! U ścisnął mu rękę i ośw iad­
czył. że P io tr  Tiles był w mieście i dowie­
dział się, »że Rudi um arł.

W oźnica A ndrzej spy ta ł spokojnie:
— Czy jednak  Tiles dobrze słyszał? 

W szak on nie dosłyszy!
Zaw ołano i T ilesa do kancelarii. S ta ry  

"Wieśniak skręcił dłoń w trąbkę, przyłożył 
ją  do ucha i oświadczył, że dobrze słyszał 
1 rozum iał. O pow iadano o tem w szpitalu, 
dokąd on eo tygodnia  wozi nabiał.

— Niech m nie jasn y  grom  zabije, jeżeli 
k łam ię — zapew niał — wkońcu dajcie mi 
św ięty spokój, ja  nie jestem  zupełnie g łu ­
chy.

W oźnica podziękował za wiadomość, po­
p rosił k ierow nika o dw a dn i u rlopu , obró­

cił się i poszedł prosto do sto larza Krecz­
m ara.

— N am yśliłem  się — rzekł po przyw ita­
niu — pojadę do m iasta dopiero ju tro . Dwa 
dni pobytu w m ieście to zbyt kosztowna 
h is to rja . Zrób m i trum nę na wieczór, a ja  
rano wyjadę. Popołudniu  pochowam y go, 
a wieczór wrócim y do domu.

— K to um arł? — sp y ta ł zdziwiony s to ­
larz.

— .Jakto kto? Rudi — odpowiedział spo­
kojnie woźnica i w yjął z kieszeni kaw ałek 
sznurka. — Oto m iara  na trum nę. J a k  za­
bierali go, to m yślałem  sobie: szpital, w ia­
domo, jest szpitalem , wziąłem więc z niego 
m iarę. Zrób mi więc trum nę, u ciebie bo­
wiem będzie taniej, aniżeli w mieście. Ze­
w nątrz  niech będzie gładka i czarna, a we­
w nątrz  można wcale nie heblować. Ile  to 
będzie kosztować?

S to larz  podał cenę i po kró tk im  ta rg u  
zgodzili sie.

Rano A ndrzej _ w yciągnął czystą koszulę, 
u b ra ł sie w świąteczne ubranie, zaprzągł 
konia, położył trum nę na wóz i pojechał 
do m iasta. Z atrzym ał sie nrzed szpitalem  
i wziął trum nę na plecy. Dozorca pokazał 
m u którędy ma iść. Andrzej wszedł do sali, 
w k tórej leżało 20 chorych. Żona jego, k tó­
ra  siedziała obok łóżka Rudiego, spojrzała 
ze strachem  na trum nę i zaczęła krzyczeć:

— On nie um arł, on nie um arł.
A ndrzej postaw ił ostrożnie trum nę i  m il­

cząc poskrobat się w głowę. W końcu sp lu ­
nął i rzekł:

— Cóż ja  teraz  zrobię z trum na? W szak 
zapłaciłem  już za uią...

N astępnie dźw ignął znów trum nę na ple­
cy, wyniósł ją  na furę  i pojechał w prost 
do P io tra  Tilesa.

— H ej, ty! — zaczął już od sam ego pro- 
ga — ty  przesłyszałeś się! Rudi żyje!

P io tr  T iles nie chciał zrozumieć. Andrzej 
m usiał mu krzyczeć do ucha.

— Tak. tak! To niesłychane — rzekł 
wkońcu Tiles.

—■ Jeżeli s to larz  nie przy jm ie trum ny  z 
powrotem , ty za n ią  zapłacisz — rzekł woź­
nica Andrzej

— Ja?! Tiles zapienił się ze złości. — 
Czy ja  kazałem  ci kupować trum nę, he?

— Nie — odpowiedział woźnica i pom y­
ślał, że Tiles m a rację.

D aj m nie spokój! Jestem  g łuchy jak  
pień! — krzyczał T iles i trzasn ą ł mu 
drzw iam i przed sam ym  nosem.

A ndrzej poszedł p rosto  do s to la rza  K re- 
czmera.

— Przy jm ę trum nę z powrotem  — rzekł 
sto larz  — ale m usisz na niej s trac ić  dzie­
sięć procent. 1 tak policzyłem za łanio — 
dodał wkońcu.

— Co? Dziesięć procent s tra ty , a za co? 
J a k i  pożytek m iałem  z tej trum ny!

A ndrzej zaniósł trum nę do ch a ty  i  po­
staw ił j ą  w. kącie.

— Może jeszcze przyda się...
Po  tygodniu Rudi pow rócił do domu 

zdrów i wesół. Ojciec w yciągnął z kieszeni 
•sznurek, zm ierzył syna i zam am rotał 
z ulgą:

— No, jeszcze w sam  raz!
R udi jednak  rósł jak  na drożdżach. W oź­

nica Andrzej zaprzągł pewnego dnia konia  
i pojechał do adw okata. W  kancelarii po­
kazał sznurek i opowiedział, ja k  to polecił 
zrobić trum nę, kiedy mu powiedziano, że 
Rudi nie żyje. A teraz Rudi żyje, rośnie i 
dawno już przerósł trum nę. Oczywiście T i­
les m usi za nią zapłacić...

Odpowiedź adw okata przybiła go. Oczy­
wiście, T iles głuchy, zresztą zaw iadom ił go 
w dobrej wierze. Proces nie m a żadnych 
widoków powodzenia.

W oźnica w rócił do domu zupełnie zbity  
z tropu. K iedy na podwórzu spostrzegł sy ­
na, poskrobał sie  w głowę i rzekł:

— A do d jab ła  z tą  trum ną! Co robić? 
Rudi rośnie i rośnie, kom u więc ona p rzyda 
się?!

Splunął ze złością i uderzył konia  b a ­
tem.

Przez całą  noc nie zm rużył oka. Lecz 
ramo był znów sp o k o ju ', a nawet złośliwi® 
podśm ieebał sie do siebie.

— He. s ta ry  gluchm aku! A co ty  uowiess 
Kreczm erowi, jak  on przyjdzie brać z cie­
bie m iarę?

I  z uśm iechem  p a trzy ł się  za synem , U ś» 
ry  ran iu tk o  poszedł do sto larza.
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Dna), ważna arteria M pcnłu
(01.) Żadna europejska rzeka nie była tak

zaniedbana jak Dunaj. N aw et w połowie 
ubiegłego stulecia, gdy południowo-wschod­
ni obszar znowu s ta ł się częścią składow ą 
E uropy , zainteresow anio n ią  pozostało na­
dal bardzo słabe, jakkolw iek  w ykorzysta­
n ie  tej potężnej drogi wodnej kontynentu  
pod względem gospodarczym  m ogłoby się 
w ydaw ać bardzo ponętnem . Znaleźli się w I 
ca łym  świecie europejscy  przedsiębiorcy 
gotow i do inw estow ania kapitałów  i do ry ­
zyka; ale obszar D unaju  został niedostęp­
ny. Budow a kolei w schodniej do Salonik 
i do K onstan tynopola  sta ła  się faktem  do­
konanym , kolej bagdadfika została ukoń­
czona, ale pomimo to żegluga na D unaju  
m ało się ożywiła. Portów nie brak: są tu 
Wiedeń, Preszburg, Budapeszt, Belgrad, ale 
dalej Żelazna Brama i odosobnienie obsza­
ru  rum uńsko-bułgarskiego, k tó re  dopiero w 
pobliżu G ałacza ponow nie ściąga ruch  h an ­
dlowy.

W ielki hamulec.
Rzeka jako  droga handlow a m usi być 

lepiej zorganizow ana. Co to pomoże, że w 
R egensburgu  i W iedniu porty  p rzeładun­
kowe dla żeglugi są  urządzone, kiedy^ b li­
żej u jśc ia  D unaju  s ta le  brak  urządzeń do 
ładow ania, tran sp o rtu  i m agazynow ania i 
gdy dany port K onstanca  wcale nie leży 
na  D unaju . W dwóch m iejscach żegluga 
na D unaju  nie dopisuje: koło Żelaznej
B ram y i przy delcie. Jeszcze dziś szlak  
koło Żelaznej B ram y je s t nie łatw ym  do 
pokonania, o ile naw et d la  u łatw ien ia  że­
g lugi będzie przez dłuższy czas rozbudo­
w yw any. Obecnie przedłożono różne nie­
m ieckie i rum uńskie  p ro jek ty  opanow ania 
po w ojnie progów. Nie wiele lepiej przed­
s taw ia  się sp raw a u jśc ia  D unaju. Na po­
tężnej delcie znajduje się kolo Suliny głów­
na droga wyjazdowa. U trzym anie  je j o- j 
tw a r tą  wobec n ieustannie  zanoszonych przez 
p rąd  wielkich m as m ułu uznane zostało za 
zadanie europejskie. 2.400 kilometrów spła- 
wnej rzeki może być czynnikiem politycz­
nym i gospodarczym o znaczeniu plerwszo- 
rzędnem. Ale nim  narazie nie jest. N ie po­
lega to na tera, że naprężenie polityczne 
w ciągu  obydwu ostatn ich  generacyj było 
za silne. N ajlepszym  dowodem tego, że ani 
w ojny ani ryw alizacje  w ielkich m ocarstw  
albo  zazdrość m ałych państw  utw orzeniu 
tak ie j zarówno śm iałej, jak  i kosztownej 
kom unikacji nie może przeszkodzić, je s t ko­
lej bugdadska, k tórej budow a została  roz­
poczęta w końcowym stad jum  państw a o- 
sm ańskiego, a w drugiej w ojnie św iato- 
'w ej została ukończona. P rzyczyny dotych­
czasowego opóźnienia rozbudow y D unaju  
są  innego rodzaju. Ta rzeka posiada jeden 
wielki brak; nie prowadzi do żadnego ocea­
nu, lecz kończy się w odosobnionem morzu 
Czarnem. T a ujem na strona, o ile będzie 
m usia ła  pozostać nadal, nie da się  nigdy 
przezwyciężyć, naw et wtedy, gdy żegluga 
pod względem technicznym  będzie się od­

byw ała bez przeszkód. To co mimo w szyst­
ko czyni D unaj pożądanym , je s t na tom iast 
jego nowa funkcja: być rzeką wewnętrzno- 
europejskich obrotów gospodarczych. P rzy ­
zwyczailiśm y się do gospodark i kontynen­
talnej, nie zaś kolonjalnej. Wewnętrzno- 
europejska wymiena towarów już przed 
wojną nie ustępowała w niczem zamorskiej, 
Sieć d róg  wodnych E uropy  dla po tanienia 
i u ła tw ien ia  obrotów  tow arow ych sta je  się 
coraz gęstsza. Is tn ie ją  im ponujące plany.

N a niem iecko-rum uńskiej w ystaw ie h an ­
dlowej w B ukareszcie zw racają  na siebie 
uw agę zwiedzających dwa obrazy; niem iec­
ki obraz p rzedstaw ia p ro jek ty  budow y k a ­
nałów  europejskich, k tó re  przeważnie roz­
w ija ją  się z niem ieckiej sieci wodnej, ru ­
m uński zaznacza p lany  w rejon ie  dolnego 
biegu D unaju . Gdy kiedyś zostanie w ybu­
dowane to co dziś inżynierow ie m ają  goto­
we na rysow nicach, pow staną trzy  główne 
a r te r je  żeglugi w E uropie: Amsterdam— 
Wiedeń—Konstanca, Szczecin—Preszburg— 
Saloniki, Hamburg—Praga, Budapeszt— 
delta Dunaju. Te szlaki wodne dadzą się do­
wolnie ze sobą połączyć z przyłączeniem  
do A drja tyku , ja k  też i do francuskich  szla­
ków wodnych. Ze wszystkich stron otrzy­
ma Dunaj drogi dowozowe, T ran sn is trja , 
G eneralne G ubernatorstw o, W ęgry, Serbja, 
A lbanja, B u łg a rja  w szystkie zostaną włą-

W resacie długa zim a się skończyła, zi­
mowe ubran ia  doczekały się w akacji. Przez 
długie m iesiące były nam  nieodzowne, o- 
becnie z radością rozstajem y się z niemi. 
Z rozkoszą ubieram y się w wiosenne i le t­
nie barw ne sukienki.

O zimowych rzeczach nie trzeba jednak 
zapominać, trzeba im zapewnić odpowied 
nie w arunki, w których spędzą „w akacje”, 
w arunki, k tó re  zachow ają je  nam  w do­
brym  stan ie. N iestety  — ja k  rokrocznie po 
słonecznych m iesiącach zim a znów nadej­
dzie, w tedy zimowe rzeczy s tan ą  się z po­
w rotem  nieodzowne.

Obecnie w czasie wojny tembardzie] trze­
ba dbać, by zimowe rzeczy w ciągu letnich i 
miesięcy nie uleały zniszczeniu.

Przedew szystkiem  zabierając się do ich i 
przechow ania należy je  gruntownie oczy- I 
ścić, usunąć z nich wszelkie plamy, kurz 1 
i t. d.

Te rzeczy, k tó re  m ożna prać, uprać s ta ­
rannie, inne oczyścić chemiczne. W szyst­
kie bez w y ją tku  ja k  najdokładniej wytrze- 
pać, wyszozotkować, w ywietrzyć.

Rzeczy brudne, nie wytrzepane z kurzu, 
to pierwszorzędna wylęgarka dla moli, — 
przestrzegajmy więc drobiazgowej czysto­
ści naszych zimowych rzeczy.

N ajm niejszą kieszonkę wywrócić pod-

czone do tej sieci. R um unja  musi, skoro 
tylko zostanie rozpoczęty s ta r t  ry d li i po- 
g łębiarek, przyśpieszyć w ykonanie dwóch 
planów : k anał od D unaju  do K onstancy, 
k tó ry  końcową drogę rzeki znacznie skróci 
i urządzenia portow e K onstancy bezpo­
średnio uczyni pożytecznemi dla żeglugi na 
D unaju  oraz kanał B ukareszt—D unaj, aby 
stolica Rumunji nie pozostawała w tyle za 
stolicami Węgier, Słowacji itd., lecz była 
także „portem  D unaju”.

N arazie is tn ie ją  p ro jek ty  tego kanału , je ­
den z 5-ma, a d rugi z 7-ma zaporam i, ale 
znacznie więcej zapór m usi być zbudow a­
nych w tym  kanale, k tó ry  pewndgo dnia 
K ronsztat, na górze na brzegit siedm io­
grodzkiego płasko wzgórza, z głęboko pod 
W alsacbei pooranym  D unajem  m usi połą­
czyć. Tem esburg w siedm iogrodzkim  b an a­
nie pow inien przez k an a ł do B elg radu  być 
zbliżonym, podczas gdy na przeciw nym  
kącie R um unji planow ane je st: P ru t  jako  
rzekę g ran iczącą między M ałdaw ją i 
B esarab ją , D niestr jako  rzekę g ran iczącą 
między B esarab ją  i T ra n sn is tr ją  za pomo­
cą kanałów  włączyć do eieci wodnej W isły.

M inister kom unikacji prof. inż. K o n stan ­
ty B uszila oświadczył, że R um unja zdaje 
sobie spraw ę z tego, że „przez swoje poło­
żenie geograficzne zajm ie korzystne poło-

szewką na wierzch, s ta ra n n ie  w kącikach 
i rogach wyszozotkować, wszędzie się bo­
wiem kurz i brud grom adzi.

U kładając rzeczy do pudeł, kufrów , czy 
herm etycznych worków, umieścić na wierz­
chu kartkę objaśniającą, co jest tam prze­
chowane. Rzeczy układać i zam ykać szczel­
nie. tak aby an i kurz, ani mole do w ew nątrz 
dostać się nie m ogły

Dane pudło czy kufer, w k tó ry  zimowe 
rzeczy chowamy, wykładamy papierem 

i skropionym dobrze terpentyną. N akropio- 
j nym i terpen tyną  pap ieram i przekładam y 
j ubran ia , na w ierzchu tak im  też papierem  
1 dokładnie w szystko przykryw am y.

Tak bardzo bodąca w użyciu na fta lin a  
nie je s t wcale .właściwym antido tum  prze­
ciwko molom, w n a fta lin ie  m ole się chęt­
nie mnożą.

T erpentyna to najlepszy środek przeciw ­
ko molom.

Kilka praktycznych rad.
Brązowe filcowe kapelusze czyści się naj­

lepiej zimnym, filtrowanym  wywarom z li­
ści tytoniowych.

Rzeczy wełniane.
Swetry, pończochy, szaliki czapeczki, rę­

kawiczki w ciem nych kolorach, jeżeli nie

żenie w przyszłym  system ie kom unikacy j­
nym. Przez szlaki komunikacyjne, które 
prowadzą przez terytorjum rumuńskie, zo­
stanie przywrócone połączenie między za­
chodnią i wschodnią Europą. D unaj, n a j­
większa rzeka w środkow ej E uropie i n a j­
w ażniejsza dla w schodniej i zachodniej 
w ym iany tow arów , omywa rum uńską zie­
mię na przestrzeni 1000 kilom etrów . T a 
głów na a r te r ja  żeglugi w przyszłości m usi 
być zbiorowemi szynam i w szystkich n a tu ­
ralnych  i sztucznych dróg wodnych R u­
m un ji”. Dlaczego dziś wszędzie chcą roz­
budować D unaj do poziomu cen tra ln e j d ro ­
gi tow arow ej? J a k  to je s t możliwe, że dzi­
siaj politycy na południow ym  wschodzie 
ośw iadczają, że D unaj będzie „europejskim  
problem em ” i musi być rozbudow any na 
„korso E uro p y ”. Ta ocena D unaju  w iąże 
się ściśle z gospodarką w ielkich obszarów  
europejskich. Dunaj nie jest bramą wypa­
dową do dalekich krajów, lecz wewnętrzno- 
kontynentalną drogą komunikacyjną. Ga- 
łacz albo K onstanca nie m ćgą być n igdy 
portam i zam orskiem i, jak  H am burg. B re­
m a albo A m sterdam ; W iedeń, P reszburg , 
B udapeszt albo B elgrad, czy B ukareszt o- 
kreślić  jako  „m orskie ry n k i” znaczyłoby 
zapoznać jedyne w swoim rodzaju  funkcje  
D unaju . N aw et gdy przez włączenie u k ra iń ­
skiego te ry to rju m  do europejskich obsza­
rów gospodarczych północne po rty  C zarne­
go m orza p racą  zasila jącą  żeglugi na D u­
n a ju  będą kierow ały, pow inna to w g ru n ­
cie rzeczy być przecież wewnątrz,no-konty- 
nen ta lna  w ym iana tow arów , k tó ra  posłu­
g u je  się tą  rzeką.

puszczają, w yprać zw yczajnie w ciepłej 
wodzie z rozpuszczonym  m ydłem  z dodat­
kiem  odrobiny octu. N ie 'należy  trzeć, ty lko  
palcam i dobrze w ygniatać, w yprane rzeczy 
w ypłukać w ciepłej wodzie.

Suszyć w następu jący  sposób: na stole 
rozłożyć kaw ałek płótna, na nim  położyć 
g ładko p ran ą  sztukę, p rzykryć drug im  ka­
w ałkiem  p łó tna  i w szystko owinąć na bu­
telkę, zabieg pow tórzyć parę  razy, następ­
nie dokończyć suszenia rozkładając  daną  
sztukę na p łótnie na sto le  i  tak  niech po­
woli w cieniu schnie.

Futra.
Doskonale, dokładnie wytrzepać, wywie­

trzyć, powiesić w specjalnym, hermetycz­
nym worku, lub s ta ran n ie  ułożyć w kufrze, 
zawsze pam iętając o terpentynie, k ładąc 
nakropione n ią  pap ie ry  w kieszenie, ręk a­
wy i t d.

Szafy po zimowych rzeczach wym ieść, 
wytrzeć z kurzu, w staw ić do*środka ta le ­
rzyki z am oniakiem , po godzinie ta lerzyk i 
w yjąć szafę dobrze przew ietrzyć, położyć 
na górnej półce arkusz b ibu ły  nakropionej 
sp iry tusem  z zapachem  law endy lub euka- 
lip tusu , dopiero do tak  przygotow anej sza­
fy  zawieszać i uk ładać le tn ie  rzeczy.

P a n i K asia .

CZYTAJCIE „NOWY CZAS"

Wakacje -  zimowych ubrań.

Obwieszczenia urzędowe

ZARZĄDZENIE
o obowiązku re jes t rac j i  pomocniczsgo personelu san i ta rnego  oraz

lekarskiego, pielęgniarek i san ita r iuszy .  -  Z d. 16 czerwca 1943.
§ 1. /

(1) W szystkie w ykw alifikow ane pomocnicze siły  sa n ita rn e  zam ieszku­
jące wzgl. sta le  p rzebyw ające na  teren ie  d y stry k tu  radom skiego zo­
bow iązane są  zgło-sić sic pisem nie wzgl. u stn ie  w celu za re jestrow an ia  
sie w biurze Okręgowej Izby Zdrow ia w Radom iu. Dworcowa 34. p>* 
kój 15. najpóźniej do dn ia  15 lipca 1943.

Ja k o  pomocnicze siły  sa n ita rn e  uw aża sie w szystk ie s iły  pomocnicze 
za trudn ione w służbie zdrow ia (np. pielęgniarze san it. za trudn ien i w 
poszczególnych zakładach, pomoc lekarska , p ie lęgn iark i, siostry  m iło­
sierdzia , p ie lęgn iark i osesków i n iem ow ląt o raz osoby pomocniczo za­
tru d n io n e  w walce z chorobam i zakaźnem i.

(2) Ja k o  w ykw alifikow ane pomocnicze siły  sa n ita rn e  p rzy jm uje  
sie  w szystkie te osoby, k tóre przeszły odpowiednie przeszkolenie w 
szp ita lach , w Ubezpieczalni Społecznej, w Czerwonym Krzyżu wzgl. 
innej podobnej o rgan izacji albo osoby, k tó re  w służbie wojskow ej 
były za trudn ione w charak te rze  podoficera san it. wzgl. służyli w ko­
lum nach sa n ita rnych .

(3) Obowiązkowi re je s trac ji pod legają  Niemcy i N ieniem cy i to za­
rów no mężczyźni jak  i kobiety, o ile dotąd nie zara jes tro w ali sie w 
sw ej te ry t. w łaściw ej Izbie Zdrowia.

§ 2.
P rzy zgłoszeniu należy podać nas tęp u jące  dane:
1. im ie i nazw iskó,
2 d a ta  urodzenia,
3. m iejsce zam ieszkania i adres,
4. przynależność narodow a (niem iecka, przynależność do narodu  n ie ­

m ieckiego. polska i u k ra iń ska),
5. rodzaj i czas trw an ia  przygotow ania san ita rnego .
6. dokładne wyjaśnienie, czy zgłaszający  n racu je  w jednym  z sanit. 

zawodów pomocniczych wzgl. innym . W tym  osta tn im  w ypadku 
należy  dok ładnie oznaczyć prace zawodową.

$ 3.
Np. podstaw ie zgłoszenia otrzym a zg łaszający  sie, o  ile p raca  jego 

w  służbie sa n ita rn e j stanow i jego głów ne zajecie. odpow iednie fo rm u­
larze  zgłoszeniowe, k tó re należy przesłać po w ypełnieniu w trzech 
egzem plarzach, załączając żądana liczbę fo to g ra fij w zakreślonym  te r ­
m in ie  do te rv t. w łaściw ej Izby Zdrowia.

$ 4.
Obowiązkowi re je s tra c ji n ie  oodipgaja sa n ita rn e  s iły  pomocnicze 

p rzynależne do W ehrm acht, do W affen SS. policji, n iem ieckiego Czer­
wonego K rzyża oraz N S-Schw estprnschaften.

$ 5.
(1) N iedopełnienie obowiązku zgłoszenia poeiaga za sobą kare  p ie­

n iężną w wysokości 1000 zł., a w raz ie  n ieściągalności kare  pozbaw ie­
n ia  wolności do 3 m iesiecv (nost karno -ad m in is tracy jn e  z dn ia  13. 9. 
1940. Hz. Rozo. GO. T. str. 300).

(21 N akaz k arnv  w ydaje G ubernato r D ystry k tu  na wniosek tery t. 
■właściwej Izby  Zdrowia.

G ubernator  rivftrvlrtu radomskiego 
podo w-z. Dr. E q i  n 

Wic ̂ gubernator .
/Towicc .O hm ’w w o w ń  TTr7t>{1rtirvch“

Korespondencyjny K urs  Przygo­
towawczy do Państw ow ej Wyższej 
Szkoły Technicznej w W arszawie. 
Czynny , od 1 listopada 19t2 r. 
In fo rm acje : W arszaw a. Smolna
34. m. 4. 251

Młyńskie m aszyny, kam ienie, krze
m ień kw arc chlor. m agnezyt
itp , a r ty k u ły  młyńRkie poleca: 
„T eehnom łyn", W arszaw a, ul.
Czackiego 6. 396

Prosim y uprzejm ie 
P. P. Kierowników Spółdzielni, 
Hurtowni i Sklepów o naw iązanie 
kontak tu  handlowego z naszą  firm ą  
W ysyłam y na ty ch m iast za zalicz­
ką pocztową a rty k u ły  pierw szej 
potrzeby i gospodarstw a domowe­
go po cenach ściśle hurtow ych.

D/H. „ S T E R  O" 
Warszawa, ul. Em. P la te r  35/6.

Telefón 702-56. 449

TOREBKI DAMSKIE
W ALIZY 

n a j w i ę k s z y  w y b ó r  
WARSZAWA, Bazar Janasza  

Sklep Nr. 157. 928

HJŁE
kompletne —  nowoczesne

nadstaw kow e ty p u  „ZANDER" 
10-ramkowe, o w yjątkow o p re ­
cyzy jnej budowie, opracow ane 
w m yśl zarządzenia Naczelne­
go Związku do Spraw  Hodo­
wli Zw ierząt w G eneralnera 
G ubernatorstw ie  Oddział Ho­
dow li Pszczół — oraz w edług 
szkiców, podanych w ..Pszcze­
la rzu "  rok  IV , m aj 1943, Nr. 5, 
pod nadzorem  Pow iatow ego 
Związku Pszczelarzy Tarnów  I 
fachow ego kierow nictw a fa ­

brycznego.
Cena u la  loco T arnów :

a) z pó łnadstaw ką 350.— zł.
b) bez półnadstaw rd 320.— zł. 
Zgłoszenia proszę przesyłać

pod adresem : 
Holzverarbeitungswerk Tarnów 

vorm. P ar iser  & Weiss 
Distr ik t  K rakau.  Tel, Tarnów 

Nr. 334.
Na żądan ie w ysyłam y na koszt 
i ryzyko odbiorcy za w płatą  
na  obszarze całego Gen. Gub.

N A J T A N I E J
otrzym asz 

P A P I E R  P A K O W Y  f
torby, szpagat, oraz m a te rja ly  i 

piśm ienne w firm ie 
M. M ARCINKIEWICZ 

Warszawa, Bagno 6. tel. 320-42. Jj

H U R T O W A  S P R Z E D A Ż
M aterjałów  Piśm iennych 

M I E C Z Y S Ł A W  B A R C Z  
Warsz., Solna 10, tel. 11-35-95.
Listow ne zam ów ienia \yysyła- 

my za zaliczeniem'. 
C enniki na  żądanie. 441

Zagubiono dowód osobisty , w yda­
ny* przez M ag istra t m. Szczekoci­
ny na  nazwisko G aw roński J a n . 
zam. Szczekociny. 444

HURTOWNIA KOSMETYKÓW
n a jta n ie j 

Warszawa, Matejki 7, m. 4. 
TACZANOWSKA

W ysyłam  za zaliczeniem .

Języka niemieckiego K ursy  Ko­
respondencyjne. K urs d la począt­
kujących K u rs dla zaaw ansow a­
nych. W łasna u łatw iona m etoda
Szybkie postępy Prof. G. Pie-
trow . W arszaw a, S tan. A ugusta  

363). 356

UWAGA PROW INC JA!
D ostarczam y sta le  a r tyku ły  go­
spodarstwa domowego po cenacn 
ściśle hurtow ych  za zaliczką poczt. 
D/H. „ S T  E R  O", WARSZAWA, 
Em. P la te r  35/6, telefon 702-56.

Skradziono K en n k arte  Nr. 268, 
w ydaną przez S tarostw o Ję d rze ­
jów  na  nazw isko W łosek Irena  
Ju lia n n a , zam . w Gm. Z łotniki.

Korespondencyjna nauka,  w pro­
g ram ie  licealnym , g im nazja lnym  
(przedm ioty m atem atyczno-przy­
rodnicze: m atem atyka. fizyka,
chem ia). In fo rm acje : Mgr. S.
Fediai. W arszaw a, Sm olna 34 4.

Zagubiono K ennkarte , w ydaną 
przez Zarząd Gminy Raków na  
nazw isko C zarnecka Ju lia ,  zam. 
Ł ysaków  I I I .  447

Zagubiono K ennkarte , w ydaną 
przez Zarząd Gminy W odzisław 
na nazwisKO G albas W ładysław a. 22/8 (skrz. poczt

GILZY BIBUŁKA
Papier, m a te rja ły  piśmienne, perfum e­
ria , gu lan le rja  palarska, szkło, porcela­
na, a rty k u ły  gospodarstw a domowego

»  A R W 1 I K I
B A T E R J E ,  L A T A R K I

Ceny hurtow e 
EDWARD W EJSIS  

Warszawa, Brzeska 3, telefon 10-51*66.
P row incja  za zaliczeniem.

Zhctysłyczne letnie
pan to fe lk i z taśm y kolorow ej czysto  ln ian e j, pełne 
num eracje  od 4 do 9 po cenach konkurency jnych  
hurtow ych w ysyta na prow incje za zaliczeniem  
Sklep Wyrobów Ludowych S. JE W S IE J E W ,
W arszaw a, Św iętokrzyska 39, Telefon 3-26-29.

Kupcu* * prowincji?
H u rt czapek! W ielki w ybór letn ich , cyklistó- 
wek. belg ijk i, dziecięce, m aciejów ki (daszki do 
m aciejówek) Solidnym  odbiorcom  w ysyłam  wzo­
ry  za zaliczeniem. — Cenników nie wysyłam . 
WEIDEMAN. Warszawa, Okopowa 25a. m. 12. 

Telefon 6-42-78.

( Hurtowa Sprzedaż Galanterii
„ O  W  O  J  K  A “

, Warszawa, Graniczna 15, m. 4, II. p.,
wejście na prawo.

| W ysyłamy za zaliczeniem na prowincję

Czytaicie
„NOWY
CZAS”!

RYBAK*1
Gorzkowski i Neldner 

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

w ysyia za zaliczeniem  w szelki sp rzę t wędkaT- 
sk i: w<sd»ieka, żyłki, haczyki, kołow rotki, blyBtki 
sieci. — N ajlepsza jakość. — N ajniższe ceny.

WYTWÓRNIA TOREB 
PAPIEROW YCH 

SPRZEDAZ PA P IE R U  I SZPAGATU
3. P O G O R Z E L S K A
Warszawa — Przechodnia 1 m 4. telefon 304-09

w podwórzu praw a oficyna. I I  piętro. 
P row incja za zaliczeniem.

Od 1. VII. 1943 r. obowiązują nowe 
stawki na Ubezpieczania Społeczne

W krótce ukażą s ię

T A B E L E
P O T R Ą C E Ń

W ydanie 5.

G 0 I 0 W E  LISTY PŁAC
w opracow aniu Cz. Piotrkowicza  

Warszawa, Marszałkowska 4 9  — 23

W ydawnictwo: „Nowy Czas", Kraków, Wielopole 1. Tel. 265-11. — Administracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50.


